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KOMUNIKAT OKW PPS
Od wrześniowej katastro fy  1939 roku, 

od pierw szych dni okupacji niemiecko-ro- 
syjskiej, podczas której wróg dokonał nie­
bywałych w dziejach ludzkości prześlado­
wań za wierność narodow i i przekonaniom , 
stanęliśm y do walki pod hasłem: Wol­
ność — Równość — Niepodległość (WRN). 
Pod tym  hasłem pragnęliśm y skupić jak- 
najliczniejsze szeregi mas pracu jących  i po­
prowadzić je w imię przyszłej Polski Nie­
podległej, w której p ro letariat polski m iał­
by możność jej przebudow y politycznej i 
społecznej w myśl zasad program ow ych 
P. P. S. D la jak największego rozszerzenia 
naszej podstaw y istnienia i działania w o- 
parciu  o nowo zgłaszające się do nas g ru­
py społeczności p racującej w mieście i na 
wsi, które należało osłonić przed dekon- 
sp iracją wobec w roga uznaliśm y za ko­
nieczne przejściowo nazw ą WR N określić 
nasz ruch podziem ny 

W ciągu minionego okresu — mimo stra ­
szliwych doświadczeń i s trat niepowetowa­
nych — nasz cel osiągnęliśmy, jednocząc 
i fazsMOpsopiBMlnu ipR.8o.iozs ip.ćzsnu .w 
najofiarniejsze grupy  pracujące Dziś, gdy 
nadchodzące w ydarzenia w ym agają decyz.ji 
i wskazań zasługujących na posłuch i w ia­
rę mas w sztandar, pod którym  m ają sto­
czyć ostatni bój o losy Polski i polskiego 
socjalizmu, postanow iliśm y rozwinąć nad 
naszym  ruchem  — jak  ongi w ciągu prze­

szło pół w ieku — opromieniony sławą bo­
haterstw a i o fiary  sztandar P P. S. ku 
pokrzepieniu serc i h a rtu  woli tyęh w szyst­
kich, k tórzy chcą w ytrw ać w podjętej 
przez nas walce aż do pełnego zwycięstwa 
W ielkiej Spraw y Niepodległości i Socja­
lizmu.

Przyw racając zatem naszej organizacji 
w mieście i na wsi trad y cy jn ą  nazwę PPS 
przyw racam y ją  w szczególności naszej 
organizacji bezpieczeństwa, k tóra odtąd 
będzie działać jako oddziały Milicji PPS. 
Zaś G w ardii Ludowej WRN, k tó ra  pom i­
mo ciosów zadanych przez wroga, pom i­
mo dyw ersji komunistów, podszyw ających 
się niecnie pod jej nazwę, spełniła swój 
obowiązek bojowego szkolenia proletariatu , 
nadajem y nazwę O ddziałów  W ojskowych 
Pogotowia Powstańczego Socjalistów (w 
skrócie O. W P. P. S.).

W końcu zaznaczam y, że symbol WRN 
jako trw ałe osiągnięcie naszego praw ie p ię­
cioletniego okresu działania, utrzym ujem y 
w naszych w ydaw nictw ach.

Składając niniejsze oświadczenie wie­
rzym y, że pod naszą w łaściw ą nazwą 
P. P. S. przyspieszym y trium f ideałów 
Wolności, Niepodległości i Socjalizmu.

Centralny Komitet W ykonaw czy  
P. P S.

2 m aja 1944 r.

OD RED A K CJI
Rozpoczynając w październiku 1939 ro­

ku nielegainą działalność-wydawniczą, zda­
waliśm y sobie sprawę, że czeka nas długi 
okres okrutnej nocy okupacyjnej. Pragnę­
liśmy oszczędzić możliwie tysiące ludzi, 
zw iązanych z ruchem  naszym  i dlatego też 
ukryliśm y się pod pseudonim am i i z bó­
lem w yrzekliśm y się chwilowo starych 
symbolów ruchu  socjalistycznego w Pol­

sce. Bodaj najcięższym  wyrzeczeniem b y ­
ło pozbawienie się widomego sym bolu n a­
szego — ROBOTNIKA — k tóry  od zara­
nia ruchu przez dziesiątki la t w yrażał tę­
sknoty i bóle ludu polskiego, organizował 
i uśw iadam iał m asy do w alki i pracy  dla 
wielkich ideałów socjalizmu. Naszym w y­
dawnictwem , k tóre kontynuow ały pracę 
„R obotnika", nadaw aliśm y rozm aite na-
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zwy, poczynając od ,,Inform atora", poprzez 
beztytułow e pism a ulotne, kończąc na u- 
sym bolizow aniu jedności szerokiej akcji 
prasow ej w centrali i ośrodkach prow in­
cjonalnych znakiem  WRN, będącym  skró­
tem  haseł w alki z okupacją: WOLNOŚĆ — 
RÓWNOŚĆ NIEPODLEGŁOŚĆ.

Dzjś, gdy upływ a już p ią ty  rok wojny, 
a stosunki uległy wielkim zmianom, de­
cyzją Centralnego Kierownictwa Ruchu 
pow racam y do starych symbolów i starej 
nazw y naszego organu centralnego.

O statn i „Robotnik", w ydany  w wolnej 
jeszcze W arszawie, nosił kolejny num er 
7399. W ciągu okresu okupacji w ydaliśm y 
142 num ery WiRjN-u i 18 num erów „Ro­
botnika w Walce". Pisma te o łącznym  na­
kładzie praw ie miliona egzem plarzy w y­
chodziły w zastępstw ie „Robotnika", w łą­
czam y więc je dzisiaj do ogólnego zbioru,

OSTATNI NUMER...
D w a tysiące bezm ała dni niewoli łączy 

czy dzieli dwa kolejne num ery centralne­
go organu Polskiej P artii Socjalistycznej. 
D ni niewoli, podczas k tórych  spraw ow ała 
służbę nasza p rasa  podziemna. Po tych 
dniach, niby po moście wspomnień, bie­
gnie m yśl do pam iętnej niedzieli 24 w rze­
śnia, kiedy to ukazał się po raz ostatni 
„Robotnik" w walczącej stolicy

Na W areckiej w redakcji, adm inistracji, 
sali zecerskiej p raw ie pusto. Brak wielu 
pracowników, k tórzy bądź to są już na 
froncie, bądź też poszli na wędrówkę — 
tułaczkę. Nie słychać na pierw szym  piętrze 
zwykłego klekotu linotypów, n ie  w arczy 
też na dole m aszyna ro tacy jna odbijająca 
z im ponującą chyżością pismo. Uszkodzona 
elektrow nia nie rozsyła już po mieście 
prądu.

Zam ilkły łoskoczące potężnie m aszyny 
drukarskie. Ale inne odgłosy w ypełniają 
cały gmach „Robotnika", całą ulicę W a­
recką i całe m iasto: huki bomb, arm at 
i dział przeciwlotniczych.

Miarowym, spokojnym  krokiem  przem ie­
rza długi i w ąski gabinet redaktor. O sta t­
ni redaktor „Robotnika" — Mieczysław 
Niedziałkowski. Nie ma on zw yczaju zbie­
gania do schronu na sygnały  alarm ów  
lotniczych. P reszkadzają m u ty lko w p ra ­
cy. A dzisiaj m a szczególnie kłopotliw y 
dzień. W jak i sposób pomimo sparaliżo­
w ania m aszyn w ypuścić num er?

Redaktor zarządza ręczne składanie. 
K ilku zecerów, m ieszkających z obawy, że 
nie będą mogli na czas dotrzeć do swego 
posterunku p rzy  kaszcie, w piw nicach pod 
„Robotnikiem", zabiera się do pracy. Raz 
wraz wstrząfsy m urów brzęczpnie szyb 
p rzeryw a im pracę. Raz w raz na progu 
zecerni staje redaktor i py ta jącym  wzro-

oznaczając kolejny num er cyfrą 8060.
Rozwijam y stare sz tandary  w momencie, 

gdy siły Sprzym ierzonych weszły już na 
kontynent i rozpoczęły decydujący bój 
z naszym  śm iertelnym  wrogiem. Wkrótce 
być może znajdziem y się już w wirze bez­
pośredniej w alki orężnej i w ciężkich zm a­
ganiach politycznych, k tórych w ynik okre­
śli w arunki istnienia Polski i k lasy robot­
niczej w Polsce oraz całego ludu na d łu­
gie lata. „Robotnik" jak  był tak  być po­
winien i nadal przewodnikiem  mas p racu­
jących w ich walce i pracy. W alka ciężka 
i krw aw a, praca trudna i odpowiedzialna! 
Z tą świadomością i z zapałem, który po­
tęguje radość p racy  pod starym i' ukocha­
nym i znakam i, przystępujem y do w yda­
wania naszego pism a w nowej szacie.

REDAKCJA

kierm daleko do końca — przyspiesza sk ła­
danie.

Niecierpliwią się trochę ręce zecerów, 
szukające odpowiednich czcionek. Brak ich 
poprostu w  doskonale zaopatrzonej w no­
woczesny sprzęt drukarn i, wyrosłej z bie-. 
giem la t z przedpotopowego ręcznego skła­
dania.

Nareszcie dopełnia się cała kolumna. 
T rzeba ją  odbić. Ale jak? Jak  puścić w 
ruch  m aszynę - kolosa zm artw iałą bez do­
pływ u energii. M aszynista proponuje: 
„Spróbujm y w łasnym i siłami". Przym oco­
w uje jakąś korbę i w raz z trzem a zece- 
ram i usiłuje poruszyć olbrzym ie koło. K aż­
demu obrotowi tow arzyszy jęk-stęknięcie 
czterech ludzi, których tw arze p u rpu ro ­
wieją z wysiłku.

N aprężenia mięśni ludzkich starcza na 
odbicie kilkudziesięciu zaledwie numerów. 
R edaktor z uznaniem  i wdzięcznością spo­
gląda na zaprząg ludzki, zm agający się 
z ogromną m aszyną i z żalem na leżące 
p rzy  niej skąpą w arstw ą wilgotne num ery 
pisma.

Nieliczne egzem plarze ostatniego num e­
ru „Robotnika" ponieśli chłopcy-kolporte­
rzy  z u licy W areckiej na ciem niejącą w dy ­
m ach pożarów, w strząsaną dudnieniem  w y­
buchów W arszawę, a w dwa dni potem roz­
walone m ury  p rzyw aliły  wszystkie m aszy­
ny „Robotnika", z całego zaś domu, w k tó­
rym  koncentrow ało się życie partii od chw i­
li odzyskania niepodległości, pozostało ty l­
ko dymiące gruzowisko.
OBOWIĄZEK DEM OKRACJI POLSKIEJ

Na dem okracji polskiej ciąży dzisiaj wiel­
k i obowiązek w yprow adzenia Polski z za­
tęchłych zaułków  przeszłości na szeroki 
szlak rozwojowy. Świadomość, że nie ma 
pow rotu do czasów przedwrześniowych, 
jest w Polsce powszechna. K ażdy bodaj



z goryczą wspom ina czasy nędzy, bezro­
bocia w mieście i na wsi, beznadziejności 
młodego pokolenia, czasy drep tan ia w 
miejscu całego państw a i pogrążania się 
w bagno biurokratycznej dyk ta tu ry . Ze 
wstrętem i goryczą w spom inam y sanacy j­
ne przechw ałki inocarstwowością i pseudo- 
narodowe zaśmiecanie życia publicznego 
m ałpow anym  na H itlerze rasizmem i szo­
winizmem. Ale gdy było tak, m usim y po­
wiedzieć sobie otwarcie, że w ynikało to 
nie z czego innego ty lko z naszej własnej 
nieum iejętności zjednoczenia sił dem okracji 
polskiej do w alki ze złem i skupienia 
energii całego narodu na w ielkich zada­
niach przebudow y życia politycznego i spo­
łecznego w myśl ideałów wolności i sp ra­
wiedliwości społecznej.

Zdaje się, że i tę świadomość m am y po­
wszechnie. Rozumiemy, że przyszłość Pol­
ski, przyszłość je j mas pracu jących  — 
robotników, pracowników  um ysłowych, 
chłopów, rzemieślników czy też grup tzw. 
zawodów wyzwolonych zależy od tego, 
czy dem okracja polska zdobędzie się na 
zespolenie swych szeregów i wzniesienie 
wysoko wspólnego sztandaru, prowadzące­
go ku nowej Polsce. Od tego zależy byt 
społeczeństwa narodu i państw a. O d tego 
zależy, czy staniem y w świecie wśród in ­
nych narodów  na mocnej pozycji, gw aran­
tu jącej wszechstronny rozwój. Nie łudź­
m y się, że to przyjdzie samo. Jedno spoj­
rzenie na wewnętrzne życie nasze chociaż­
by tu  pod okupacją w ystarczy, ażeby do­
strzec p rąd y  i dążenia wylęgłe w naszej 
sm utnej przeszłości i grożące, że odrodzo­
na Polska może się stać znowu jakim ś a- 
nachronizmem, śmiesznym dziwadłem, gro- 
t-skową m ieszaniną szlachetczyzny i bur- 
uazji, wywołującą, na- świecie co na jw y­

żej uśmiech politowania i zdziwienia.
Obowiązkiem  dem okracji polskiej jest 

jak  najszybciej stw orzyć społeczną i poli­
tyczną siłę nowej Polski. Obowiązek ten 
ciąży przede w szystkim  na dwóch głów­
nych filarach ruchu dem okratycznego w 
Polsce, jakim  jest ruch robotniczy i chłop­
ski. O ba te  ruchy mimo szarpania dy ­
wersji w ew nętrznej zachow ały a nawet 
wzmocniły swą jedność wew nętrzną i nie 
ma przeszkód, by swe zadanie podjęły w 
całym  jego ogromie.

Kiedy czytam y wypowiedzi Stronnictw a 
Ludowego w te j sprawie, krzepnie w nas 
w iara, że już niedługo będziemy czekali 
na konsolidację dem okracji. W ostatnim  
num erze ,.Przez W alkę do Zwycięstwa'1 
czytam y naprzykład : „Nową dem okrację
przyjdzie ludowi w yw alczyć w ciężkiej je­
szcze rozpraw ie z tym  wszystkim, co jest

natu ra lną  zaporą dem okracji, lub chciało­
by poprzestać na starych tylko form ach 
dem okracji politycznej". A dalej: „Chłop 
i robotnik... w państw ie ludowym  będą r e ­
alizowali założenia ideowe dem okracji w 
zakresie przebudow y społecznej i gospo­
darczej". Są to m yśli te same, k tórym i ż.y- 
je ruch socjalistyczny i te same, które 
przyśw iecają grupom  dem okratycznym  in ­
teligencji. AYizję przyszłości widzimy je ­
dnako. Realizowanie jej jest naszym  obo­
wiązkiem, a przez to obowiązkiem też jest 
organizacyjne zjednoczenie sił całego obo­
zu dem okracji dla przezwyciężenia zapór 
i praktycznego realizow ania wspólnych 
ideałów.
PREMIER MIKOŁAJCZYK W AMERYCE

W izyta prem iera rządu polskiego w 'S ta- 
nach Zjednoczonych nabiera — w świetle 
nadchodzących in form acyj — pierw szo­
rzędnej wagi. Świadczy o tym  już pełne 
szacunku przyjęcie, jakiego doznał p re­
mier ze strony Stanów Zjednoczonych oraz 
liczne konferencje i kon tak ty  osobiste z 
czołowymi po litykam i i wojskowymi Amc- 
rvki. P rasa am erykańska pełna jest in ­
form acyj na tem at w izyty. Sądzi ona, że 
w związku z inw azją i szykującą się o- 
fensyw ą sowiecką, spraw a polska w ysuwa 
się na czoło zagadnień politycznych oraz, 
że w toku w izyty prem iera Polski dojdzie, 
zwłaszcza w dziedzinie stosunków polsko- 
sowieckich, do jakichś rozstrzygnięć za 
sadniczych ..New York Times" przypuszcza 
nawet, że obecnie zjaw iły się możliwości 
załątw ienia sporu polsko-rosyjskiego, a n a ­
wet przypuszcza, że opracowano już kon­
k retny  program . Inny dziennik am ervkaf, 
ski podkreśla wagę polskiej Armii K ra jo ­
wej i jej wielkie możliwości pomocy Ro­
sjanom  w ich ofensywie letniej.

Jak  dotąd nic nie wiadomo oficjalnie 
o celach w izyty prem iera M ikołajczyka. 
A m erykański podsekretarz - stanu Steti- 
nius oświadczył jedynie, że prem ier polski 
nie przyw iózł żadnych nowych propozyevj 
co do rozw iązania spraw y polsko-sowiec­
kiej. 7 depesz wynika, że w spraw ie tej 
prem. M ikołajczyk nadal stoi na stanow i­
sku propozycji, w ysuniętej w styczniu 
przez rząd polski t. j. dotychczasowej lin ii 
dem arkacyjnej na wschód od W ilna i Lwo­
wa.

Chociaż co do osiągnięć w izyty nie w y 
suw am y ,się  dalej poza domysły dzienni 
ków — sam a atm osfera przyjęcia am ery ­
kańskiego jest dużym  sukcesem spraw y 
polskiej i tego rządu, którego znaczenie 
usiłuje bezustannie podw ażyć propaganda 
sowiecka.

OSZCZERSTWA PPR RZUC ANE NA RZĄD 1 POLSKĘ W A L C Z Ą C Ą  
ŚWIA DCZ Ą O CZ YN NEJ  ZDRADZIE POLSKI



SOWIETY G RA JĄ  NA DWA 
FORTEPIANY

O statnie pociągnięcia Sowietów w sp ła ­
wie konflik tu  z Polską św iadczą o pod­
wójnej metodzie, jaką zastosowała Rosja 
w tej dziedzinie.

Metoda pierw sza — to dalsze w indow a­
nie do góry organizow anej przez Moskwę 
„prawdziw ej reprezentacji narodu polskie­
go". Z wielkim hałasem  obwieszczało ra ­
dio moskiewskie o pobycie delegacji t. zw. 
K ranu w Rosji. Radio moskiewskie poda­
ło przytem  skład owej „reprezentacji", w 
którym  obok jakichś nie istniejących o r­
ganizacji wymieniono ni m niej ni więcej 
tylko PPS i S tronnictw o Ludowe. Że jest 
to w ierutne kłam stwo, o tym  m y tu ta j 
w k ra ju  dobrze wiemy, niem niej dla za­
granicy rząd nasz m usiał w iadomość tę 
prostować, jako fałszerstwo. C ała ta za­
baw a z w izytam i delegacji u S talina i Ber­
linga ma na celu chowanie w rękawie 
marionetkowego polskiego „rządu" — na 
wszelki wypadek. Jeżeli koniunktura bę­
dzie pom yślna, A lianci zaś słabi — to się 
go wyciągnie z rękawa.

Na inną ew entualność m ają  bolszewicy 
drugą metodę. P. P. R. u jaw nia mianowicie 
swe dyskretne chęci w stąpienia do... R a­
dy Jedności Narodowej Przyznaje się n a ­
wet półgębkiem, że kom binacja z Kranem  
zawiodła, obiecuje wszelkie moż.liwe i nie­
możliwe ustępstw a i t. d. — według zna­
nych recept.

Nie chwyci metoda „titow ska", to m o­
że chw yci „badogliowska". Tymczasem ku 
zm artw ieniu chytrych  graczy z Ki^m la 
i ich loka jeżyków  nie chw yta ani jedna 
ani druga.

KULTURA WARUNKIEM DEM OKRACJI
Jednym  z pierwszych czynów w ładzy 

kom unistycznej w Rosji było tępienie wol­
nej myśli. Ci, k tórzy  do w alki społeczno- 
politycznej w ystąpili z hasłam i wolności 
i równości przeciwko absolutyzm owi ca ra­
tu, własne rządy  naznaczyli absoluty­
zmem, k tó ry  pobił rekordy carskie. N ało­
żono kaganiec na prasę i literaturę, od­
grodzono się od najm niejszego skraw ka 
słowa i m yśli z zagranicy; wyzwolonym 
od wolności obywatelom  kazano czytać 
jeden dziennik i starannie w ycenzurow ane 
książki, kazano słuchać bez szem rania 
wszelkich nakazów  i rozporządzeń, które 
nie mogły ulegać ani dyskusji ani w ątp li­
wości.

H itler po objęciu w ładzy w Niemczech 
rozpoczął od metod tych samych. W szyst­
kich członków „narodu panów " odciął od 
możliwości kontaktow ania z wolną m yślą

świata, zabran ia jąc w stępu na ziemie nie­
mieckie zagranicznej prasie i książkom. 
W prow adził jeden tylko tym  prasy  poli­
tycznej, dzienniki narodowo-socjalistycz- 
ne, spalił na stosie w ielką czarownicę dw u­
dziestego wieku — m iliony książek, które 
uznał za szkodliwe, m iliony innych ksią­
żek wpisał na czarną listę, a  czytanie 
ich opatrzy ł rygorem  śmierci. Zarówno 
Stalin jak  H itler — aby rządzić uznali za 
właściwe przem ienić m yślących ludzi w 
m anekiny, k tórych  mózgi poruszane by ły  
wyłącznie myślą i słowem przez władców 
ocenzurowanym . W olny rozwój myślącego 
człowieka został w yklęty.

Aby móc istnieć w państw ach i czerwo­
nej i b runatnej d y k ta tu ry  obyw atel m u­
siał dokonać zw rotu w tył; z obyw atela 
stać się znowu poddanym . W zakresie 
m yśli politycznej, w palących sprawach 
społecznych, w kw estiach kształcenia mło­
dych pokoleń, w zagadnieniach literatury , 
teatru, filozofii czy ekonomii — pozba­
wiony został głosu. Mózg jego odciążony 
został od rozważań, rozmyślań, dociekań, 
od pasji zgłębiania i dyskutow ania tych 
tematów, od najdum niej ludzkiego praw a 
w spółdecydow ania i współtworzenia w 
spraw ach ku ltu ry .

Jakże inaczej jest w dem okracji, k tóra 
w ypracow uje swe osiągnięcia ku ltu ra lne 
w ogniu dyskusji, walce przekonań, w w y ­
ścigu myśli, w  nieustannym  zetknięciu i 
porów nyw aniu idej, 'poglądów CZy p ra ­
gnień. W  ustro jach dem okratycznych, 
gdzie życie obyw ateli nie jest regulowane 
na ogłupiającej płycie nakazu i posłuchu, 
im więcej jest ludzi wyrobionych wszech­
stronnie, obeznanych dokładnie z różnym i 
poglądam i, wnoszących inicjatyw ę wolne 
go słowa i dorobek wolnej krytycznej 
m yśli — tym  lepiej. Bogactwo myśli, bo­
gactwo rozryw ek ku ltu ra lnych  obfitość 
i różnorodność koncepcyj, tematów, za­
gadnień sk ładają się na pełnię ku ltu ra ln e­
go życia. Nie czlowiek-manekin, posłuszny 
rozkazowi, lecz człowiek swobodnie w y ­
pracow ujący swe przekonania, kształcący 
się w niekrępowanej nakazam i i zakazam i 
atm osferze m yśli i słowa, człowiek m ający 
praw o w pływ ać na żvcie, które codzień w 
nim i dokoła niego się staje, jest podsta­
wą ustro ju  dem okratycznego.

SOCJALIŚCI U WŁADZY
Po utw orzeniu w niedaw nym  czasie rzą ­

du greckiego przez socjalistę Papandeau 
m am y do zanotow ania nowy fak t podob­
ny. We Włoszech misję sform owania rzą­
du zlecił — objąwszy w ładzę po królu 
W iktorze Em anuelu ks. Um berto — socja-

R Z Ą D  M I K O Ł A J C Z Y K  -  K W A P I Ń S K l  O T W I E R A  D R O G Ę  D O  P O L S K I
L U D O W E J



liście Bonomi. Już po zajęciu Rzym u wi­
dać było, że Badoglio p rzy  w ładzy pozo­
staw ać nie może. P artie  antyfaszystow skie 
na liczny'ch . wiecach i m anifestacjach 
ostro dom agały się, aby ustąp ił człowiek, 
skom prom itow any swą w spółpracą z fa ­
szyzmem. Badoglio, popierany ostatnio już 
ty lko — co jest bardzo zabaw ne — przez 
komunistów, ustąp ił i ogłosił zupełne w y­
cofanie się z życia politycznego

Nowy prem ier, socjalista Bonomi by ł już 
raz prem ierem  Ita lii w okresie faszystow ­
skiego zam achu stanu. O głaszając swój cel 
w odbudowie włoskiej dem okracji, przyj- 
m uąc za podstaw ę w spółpracę z narodem  
nie z dynastią, Bonomi tw orzy rząd, dc 
którego weszli m. in. Croce, Sforza oraz 
przedstaw iciele chrześcijańskiej dem okracji 
i komunistów.

F ak t utw orzenia jeszcze jednego rządu 
z • socjalistą n a  czele, winien w ywołać re ­
fleksje na tu ry  zasadniczej. Trzeba zrozu­
mieć i zapam iętać jak  bardzo trudna  i nie­
bezpieczna jest taka misja. O to socjalista 
bierze odpowiedzialność za rządy  w o k re ­
sie, w k tórym  k ra j tonie w chaosie i de 
zorganizacji, w okresie niesamowicie tru d ­
nym  dla społecznej i gospodarczej odbu­
dowy państw a. Socjalista ów nie m a m o­
żności realizow ania w pełni swego socja­
listycznego program u, gdyż stoi na czele 
rządu koalicyjnego, złożonego z p rzedsta­
wicieli różnych ugrupowań. Nie m a on ró ­
wnież możności pełnej w ładzy, gdyż uw a­
runkow ana stanem  wojennym  pozycja 
A liantów  w Ita lii jest w tej chwili b a r ­
dziej decydująca od pozycji rządu włoskie­
go. Czy w tym  stanie rzeczy socjaliści 
w inni godzić się na przyjęcie tak  ograni­
czonej w ładzy? Czy m asy ludowe nie bę 
dą winić później socjalitsycznych człon­
ków rządu za to, iż nie dokonali oni te ­
go, co nakazuje im wyznawrana przez nich 
idea?

Mimo te zastrzeżenia i wątpliwości so 
cjaliści od wzięcia w ładzy — chociażby 
częściowej — cofać się nie powinni, jeżeli 
istnieje możliwość wzniesienia chociażby 
podwalin realizacji swych zasad.

A w świadomości mas pracujących u- 
trw alić się w inna jasno i precyzyjnie róż­
nica, jak a  jest m iędzy rządem  w pełni lu- 
dow7ym, będącym  w yrazem  woli tych mas, 
a rządem  koalicyjnym , przejściowym  — 
k tó ry  z sam ej n a tu ry  swej nie może za­
sadniczo rozstrzygnąć spraw  społecznych.

KLEJNOTY RODOW E
N iecodzienną  u roczysto ść  m a m y  d zis ia j 

ro nasze j m a le j redakc ji, m  ca łe j nasze j 
pa rtii i z  pew nością  m  ca łej Polsce, k tó ­
ra ro zsypa ła  sm ych  bo jo w n iko m  po da le­
k im  śmiecie.

O to  z ta jnego  skarbca , p iln ie  s trze żo n e ­
go p rzed  ob cym  w rog iem  i dom orosłym

złodzie jem , w y d o b y ty  zosta ł s ta ry , z  po­
ko len ia  na poko len ie  p r z e k a z y w a n y  k le j­
not: d iadem  n a g łó w ko w y  „R obotnika".

W yo b ra ża liśm y  sobie, że  św ię to  w y p a ­
dn ie  pełn iejsze , radośniejsze, że  chw ila  
w yjśc ia  centralnego organu pa rtii pod  d a ­
w ną  tr a d y c y jn ą  nazw ą  będzie  ju ż  chw ilą  
o d zyska n ia  n iepodległości. N astąp iło  św ię­
to w cześn ie j nieco. W ie rzm y , że  tu ż  p rzed  
n o w y m  św item .

Proszę p rzy jr z e ć  się u w ażn ie  starem u, 
dobrze zn a n em u  napisow i. N ie o dg ię ły  się 
w  n im  w  żadną  stronę p iękne  linie drogich  
ośm iu liter, nie s tra c iły  b lasku  d ro b n ie j­
sze p a c io rk i haseł. N ie trzeba  sp ec ja lis ty  
zn a w cy : k a ż d y  rozpozna , że m a p rzed  so­
bą jeden  z  p ra w d z iw y c h  k le jn o tó w  Pol­
sk ie j P artii S o c ja lis tyczn e j. P rzy b y ła  m u  
ty lk o  jeszcze  jed n a  ozdoba. W  le w y m  ro­
gu nag łów ka  —  n ib y  k la m ra  sp ina jąca  ko ­
lię  —  w id n ie je  p ro s ty  ornam en t W R N , 
dar i w k ła d  poko len ia , k tó re  p ieczę tow ało  
się ty m  zn a k iem  podczas s tra sz liw ych  lat 
w o jn y  i o kupac ji. K lam ra , sp ina jąca  lata  
w olności z  la tam i w a lk i o now ą w olność.

To  godło bojow e, order w a lczących  o 
W olność, R ów ność, N iepodległość sy m b o li­
zu je  też .W ierność dla d a w n y c h  ideałów , 
R obotę podziem ną , na jtru d n ie jszą  w  do­
tych c za so w ych  d zie jach  P P S i N ieu stęp li­
w ość tw ardą  i zaciętą , hartow aną  n ie­

u s ta n n y m i uderze ianm i w roga.
I  d la tego  p a m ią tk o w y  zn a k  W R N , k tó r y  

złą c zo n y  zosta ł trw a le  z godłem  „R obot­
n ika "  spraw ia , że  c zu je m y  się d z is ia j ta k  
odśw iętn ie . D u m n i bow iem  je s te ś m y ' z  na­
s zych  drogocennych  k le jn o tó w  rodow ych .

CORAZ WIĘKSZY CHAOS
Niemieckie w ładze wojskowe zmieniły 

obecnie zarządzeien o zatrudnian iu  cudzo­
ziemców i robotników wojskowych w m iej­
scach służbowych. Robotnicy nie-Niemcy, 
mogą być zatrudnieni ty lko wówczas, gdy 
b rak  jest roboczych sił niemieckich. Za­
rządzenie to wyw ołane jest obawą, że w 
związku z rozpoczęciem się inw azji k ilku - 
m ilionowa rzesza cudzoziemskich robotni­
ków w Niemczech stać się może żywiołem 
ogromnie niebezpiecznym dla niemieckiej 
akcji obronnej. D otyczy to zwłaszcza ro­
botników połskieh w Rzeszy, k tórych 
Niemcy obawiają: się najbardziej. To roz­
paczliwe zarządzenie dowództwa niemiec­
kiego, stojącego w obliczu zupełnego b ra ­
ku sił roboczych niemieckich jest bardzo 
znamienne. Pierwsze w ypadki usuw ania 
obcych robotników  m iały już miejsce. Tak 
np. Polakom, zatrudnionym  w N orym ber­
dze, kazano w yjechać natychm iast, grożąc 
„przym usow ym  odstawieniem".

C harakterystyczne jest, że to samo za­
rządzenie dotyczy również Polaków, k tó­
rzy  w pisani zostali do II i I II  grupy  N a­
rodowej L isty  Niemieckiej. W idać, że wła-



dze w ojskow e nie bard zo  w ierzą  w ich 
„niem ieckość '1.

Z drugiej strony szaleje na terenie k ra ­
ju  b ranka na roboty. T ransporty  k ierow a­
ne są częściowo do Rzeszy. A więc jedni 
na zachód, drudzy z powrotem.

W idać ja k  pod  uderzen iem  A lian tów  ła ­
mie się n ic ty lk o  n iem iecka siła zb ro jna , 
ale łam ie się rów nież p rzes ław na  o rg a n i­
zac ja  n iem iecka, w p a d a ją c  w bezn ad z ie jn y  
k lęskow y chaos.

PO LA CY  W G O ŚC IN IE  
U LAPOŃCZYKÓW

N orw eska A gencja  T eleg raficzna  donosi: 
Szw edzki sam olo t sa n ita rn y  w y ląd o w ał 
przy" tem p e ra tu rze  m inus 50 s topn i w  o d ­
lu d n e j Szw ecji w  pob liżu  g ran icy  norw e­
skiej, celem  u ra to w a n ia  dw óch zbiegów : 
P o laka  i Ju g osłow ian ina  W czasie uciecz­
k i d w a j ci zbiegow ie lekko  u b ra n i i n ie ­
dosta teczn ie  zao p a trzen i b łąd z ili po o d lu d ­
nych  górach , p o k ry ty ch  głębokim  śniegiem , 
aż w reszcie w y cze rp an y ch  znaleźli L ap o ń ­
czycy, d a ją c  im  sch ronien ie  w sw ym  ob o ­
zie. W  ty m  sam ym  obozie lapońsk im  z n a j­
d u je  się d ru g a  p a ra  zbiegów  z N orw egii, 
rów nież P o lak  i Jugosłow ian in , k tó rz y  m a ­
ją  być, jeże li nie stan ie  n a  p rzeszkodz ie  
z ła pogoda, odstaw ien i do szp ita la  sa m o ­
lotem . U cieka jąc  z N orw egii, p rzechodzili 
oni p rzez  jezioro  p o k ry te  lodem , k tó ry  z a ­
łam a ł się pod  nim i. O b a j m a ją  odm rożone 
nogi. W  inny m  obozie lapońsk im  zn a jd u je  
się trzech  Polaków , zbiegów  z N orw egii.

B ITW A  O  N O R M A N D IĘ
Zaczęła się d ecy d u jąca  i o sta teczna  k a m ­

p an ia  d ru g ie j w o jn y  św iatow ej P ierw sza 
je j faza  — zdobycie  silnych  p rzyczó łków  
lądow an ia  na  ko n ty n en c ie  — dobiega k o ń ­
ca. W  nocy z 5 na 6 b. m. so ju szn icy  p o d ­
jęli n a lo ty  bom bow e na  n a jw iększa  <kalę 
p rzeciw ko  fo rty fik ac jo m  n ad b rzeżn y m  i 
n iem ieck im  lin iom  zaop a trzen ia , poczym  
n as tąp iły  m asow e d esan ty  pow ie trzne  w 
licznych p u n k tach  w ybrzeża no rm andzk ie - 
go i da le j w  głęb i k ra ju . Jednocześnie zb li­
ży ła  się do tego w yb rzeża  w ielka a rm ad a  
so jusznicza, licząca m. in. 6 pancern ików  
i rozpoczęła m ordercze  o strze liw an ie  fo r­
ty f ik a c ji nad b rzeżn y ch . O  św icie rozpo ­
częły się d e san ty  na  w y b rzeżu  no rm an- 
dzk im  w całe j zatoce S ekw any  aż do p ó ł­
nocnego k ra ń c a  pó łw y sp u  szerbursk iego  
(półw ysep C o ten tin ). K rążące  n ap rzec iw ­
ko H aw ru  i w  rejon ie  D u n k ie rk a  — C a­
lais silne e sk ad ry  a lian ck ie  b y ły  dyw ersją , 
m a jącą  odw rócić  uw agę od w łaśc iw ych  de­
santów . Sam e ląd o w an ia  z tran spo rtow ców , 
b a rek  i łodzi in w azy jn y c h  p rzep ro w ad zo ­
no z ca łkow itym  pow odzeniem  i sto su n k o ­
wo nie w ysok im i s tra tam i pom iędzy  C aen 
a  C herburg iem . S tra ty  f lo ty  b y ły  m in i­
m alne. L ądow an ia  pow ietrzne , k tó re  ode­

g ra ły  o lb rzy m ią  ro lę w całe j akcji, p rz e ­
prow adzono  rów nież z n iew ielk im i s t r a ta ­
m i: ja k  u ja w n ił m in. w o jny  USA Stim son, 
na 1.000 sam olotów  tran sp o rto w y ch  u ż y ­
ty c h  do a k c ji w  ciągu  p ierw szych  dw uch  
dn i inw azji, s tracono  zaledw ie 20. D o de­
san tów  pow ie trzn y ch  so juszn icy  u ży w a ją  
m. in. w ielk ich  szybow ców , m ogących  
przew ieźć 50 do 60 żo łn ierzy  z p e łnym  u- 
zbrojeniem , działo i sam ochód. N a p ó łw y ­
sep szerbu rsk i A m erykan ie  zrzucili w c ią ­
gu jed n e j nocy k ilk a  dyw iz ji p o w ie trz ­
ny ch ; w p ięciu  ko le jnych  fa lach , c iąg n ą ­
cych  się na p rzes trzen i 80 km  w  pow ie­
trzu , n a d la ty w a ły  całe pociąg i szybow ców  
holow ane p rzez  ciężkie bom bow ce i ląd o ­
w ały  w  głębi pó łw yspu .

L ąd o w an ia  w e w schodniej części za to k i 
S ek w an y  pom iędzy  C aen a H aw rem  (o- 
kolice D eauv ille  i T rouville) b y ły  zda je  się 
rówmież ty lk o  dy w ersją  — nie d o p ro w a­
dziły  w  k ażd y m  raz ie  do u tw o rzen ia  p rz y ­
czółków . N atom iast w  części zachodn ie j 
w o jska  so jusznicze po tygo d n iu  w alk  u tw o ­
rz y ły  m ocne p rzyczó łk i na  p rzes trzen i oko­
ło 100 km,' o głębokości do 30 km . Gen. 
E isenhow er nie u d e rzy ł na  żaden  w iększy 
port francusk i. P lan  jego polega n a jw y ra ź ­
n iej na  op an o w an iu  w p ierw szym  e tap ie  
pó łw y sp u  C o ten tin  (szerburskiego), z w ie l­
k im  p o rtem  w ojennym  C herb o u rg  na  p ó ł­
nocnym  jego k rań cu . Po z łączen iu  w szy st­
k ich  przyczółków 7 lądow an ia  w  zatoce 
S ekw any  aż do podnóża pó łw yspu , w ojska 
k a n a d y jsk ie j po łączy ły  się pod  C a ra n ta n  
z po w ie trzn y m i w ojskam i am erykańsk im i. 
Te o sta tn ie  u d e rz a ją  obecnie w k ie ru n k u  
pó łnocnym  i d o ta r ły  na odległość 10 km  
od C herbou rga . W  k ie ru n k u  zachodnim  
w ojska  k an a d y jsk ie  p rzesz ły  już  połow ę 
szerokości pó łw yspu , zm ierzając  ku  w y ­
brzeżu  zachodn iem u N orm and ii i A tla n ­
tykow i. W reszcie trzecie  uderzen ie  sk ie­
row ane jes t p rzez  A nglików  k u  południowąi 
w k ie ru n k u  St. Ló i po d staw y  pó łw yspu  
B retońskiego. P rzez zdobycie m iast B aye- 
au x  i C a ra n ta n  sojuszn iczy  przecięli linię 
ko le jow ą P a ry ż  — C herbourg . M ożliwość 
o p an o w an ia  przez  a lian tów  od ląd u  p o rtu  
w ojennego C herb o u rg a  jest w ie lką  groźbą 
d la  N iem ców . T oteż R unsted t usiłu je  zn a ­
cznym i siłam i rozb ić  fro n t ang ie lsk i pod 
B au eau x  — C aen, o s łan ia jący  głów ne ope­
rac je  a lian ck ie  na  pó łw yspie szerbursk im . 
M imo skup ien ia  na  ty m  odcinku  ok. 15 
d y w iz ji n ie  ty lk o  nie udało  się N iem com  
rozb ić  w ojsk  angielskich , a le n aw et nie 
p o tra fili oni pow strzym ać  ich pochodu d a ­
le j na  po łudnie. W sp ierane  ogniem  dzia ł 
pok ładow ych  w o jska  angielsk ie  zdoby ły  
m iejscow ość T illy . 18 km. od w ybreża .

W  obaw ie p rzed  dalszym i desan tam i w 
in n y ch  p u n k ta c h  wrybrzeża, N iem cy o stro ­
żnie ty lk o  śc iąg a ją  w iększe rezerw y  n a



front norm andzki. Przew aga lotnicza 
sprzym ierzonych jest tak  druzgocąca, że 
nie może być mowy o pow ażniejszych o- 
peracjach niemieckiego lotnictwa. Alianci 
zbudowali już 3 lotniska na zdobytym  ob­
szarze. W dotychczasow ych w alkach 
Niemcy ponieśli ciężkie stra ty  w zabitych, 
a alianci wzięli do niewoli ok. 10.000 jeń­
ców, w tym  licznych Polaków  przym uso­
wo wcielonych do arm ii niemieckiej rów ­
nież Czechów, Rosjan, a naw et kilku  J a ­
pończyków. Wzięto również do niewoli 
wielu robotników  cudzoziemskich z orga­
nizacji Todta. W kilku  w ypadkach wię­
ksze oddziały niemieckie oddaw ały się do 
niewoli, w porozum ieniu z oficerami, lub 
po ich zastrzeleniu.

WAŁ ATLANTYCKI ZAWIÓDŁ 
CAŁKOW ICIE 

Co się stało z osławionym „wałem a tlan ­
tyckim ", tak  niebyw ale reklam ow anym  
przez propagandę niemiecką, jako zapo­
ra  nie do przebycia dla wojsk inw azyj­
nych? Zawiódł on całkowicie W ieloletnie 
niemieckie prace forty fikacy jne na w y­
brzeżu nie w ytrzym ały  law iny ognia i że­
laza, ja k a  na nie spadła z wody i z po­
wietrza. Zostały one przełam ane z jeszcze 
większą łatwością, niż w swoim czasie 
linia M aginota i um ocnienia belgijskie 
przez wojska niemieckie. Raz jeszcze oka­
zało się, że żadna zapora nie w ytrzym uje 
uderzenia współczesnej broni ofensywnej. 
POGROM NIEM IECKI WE W łO SZECH  

Klęska niemiecka we Włoszech przybie­
ra coraz większe rozm iary. W ojska so­
jusznicze posuw ają się szybko naprzód, 
na szerokim froncie na północ i wschód 
od Rzymu i w ciągu tygodnia przebyły 
ponad 120 km. Idąc wzdłuż w ybrzeża mo­
rza tyreńskiego, wojska am erykańskie zdo­
by ły  kolejno C ivitavecchia i Orbetello, 
podczas gdy z morza zajęto wyspę San Sfe- 
fano. Bardziej na północ alianci zdobyli 
Viterbo i doszli do jeziora Bolseńskiego, na 
pół drogi pomiędzy Rzymem i Florencją. 
W reszcie na wschód od Rzym u opanow a­
no całą linię kolejową Rzym - Pescara, 
zdobyw ając kolejno m iasta Tivoli, Avez- 
zano i Chieti. W zdłuż w ybrzeża ad ria ty c­
kiego 8-a arm ia posunęła się również n a­
przód, zajm ując po rty  Orsogna, F rancavil- 
la i Pescara. M iejscami odwrót niemiecki 
przem ienia się w paniczną ucieczkę. S tra ­
ty  Niemców oceniane są od początku o- 
fensy wy sojuszniczej na 70.000 ludzi, w 
tym  25.000 jeńców. Niemiecka 14-a arm ia 
została niemal całkowicie rozgromiona, a 
10-a arm ia jest również poważnie zdezor- 
ganizowan.

ENTUZJAZM FR A N C JI 1 WŁOCH 
Ludność oswobodzonych już niewielkich 

obszarów F rancji w ita w ojska sojusznicze

Z niebywałym  entuzjazm em . Gen. Montgo­
m ery, k tóry  przeniósł swą kw aterę poło­
wą do Norm andii, jest nadzw yczaj popu­
larny  wśród Francuzów. W B ayeux lu d ­
ność urządzilu, jeszcze przed wkroczeniem 
wojsk alianckich, samosąd nad wielu 
quislingowcam i francuskim i.

Ludność Włoch objaw ia niem niejszy en- 
tuzjazd od Francuzów. M ieszkańcy Rzymu 
zgotowali zdobywcy m iasta am erykańskie­
mu gen. C iarek niesłychanie entuzjastycz­
ne przyjęcie, a wszędzie po drodze Włosi 
owacyjnie w ita ją  posuw ające się wojska 
sprzymierzone. Gen. A lexander wezwał 
ludność Włoch do formalnego pow stania 
przeciwko Niemcom, nakazując w ybijanie 
m niejszych oddziałów niemieckich, nisz­
czenie linii kom unikacyjnych i w spółdzia­
łanie w każdej dziedzinie z aliantam i. 
Liczne oddziały faszystow skiej m ilicji i 
żandarm erii przechodzą na stronę włoskiej 
arm ii wyzwolenia.

ROSJA UDERZA NA FINLAND! Fj
Po dw uletniej niemal przerw ie w w al­

kach na froncie fińskim, w ojska sowiec­
kie rozpoczęły ofensywę na przesm yku 
karelskim , skierowaną, podobnie jak  w 
1939—40 na W yborg (Vipuri). Moskwa 
twierdzi, że po dw uch dniach ofensywy 
udało się Rosjanom przerw ać fiński front 
na szerokości 40 km i posunąć się naprzód 
o 24 km, zajm ując m. i. m iasto Terijoki, 
45 km od Leningradu.

Stalin zdecydował się nareszcie uznać, 
że dostaw y Stanów Zjednoczonych i W- 
B rytanii p rzyczyniły  się w niem ałym  sto­
pniu do powodzeń arm ii sowieckiej. Gala 
p rasa sowiecka podaje następujące dane
0 alianckiej pomocy dla Rosji od 194! r . : 
A m eryka w ysłała olbrzym ią ilość 8 i pół 
miliona ton m ateriałów  wojennych. W. Bry­
tan ia 1,15 mil. ton, K anada 450 tys. ton. 
Dostarczono m. in. 12 256 samolotów, prze­
szło 8.000 czołgów, dalej surow ce/żyw ność
1 t. p.

W KILKU WIERSZACH
Gen. de Gaulle, k tóry  w dniu rozpoczę­

cia inw azji p rzyby ł do Londynu udał się 
na zaproszenie prez. Roosevelta do Stanów 
Zjednoczonych.

Sze f Sztabu  USA  gen. M arshal szef lot­
nictw a gen. Arnold i szef floty adm. King 
przyby li do Londynu.

Rząd portugalski w strzym ał całkowicie 
eksport w olfram u do Niemiec.

' Anglia złożyła  protest w A nkarze z p o ­
wodu przepuszczenia przez T urcję nie­
mieckich statków  handlowych przez cie­
śniny dardanelskie.

K om itet słowacki z b. prem ierem  czecho­
słowackim Hodżą i b. posłem w Paryżu  
Osuskim na czele, został utw orzony w



L ondynie. Jes t to posunięcie  sk ierow ane 
Otw arcie p rzeciw  Beneszow i.

W  Stan a ch  Z jed no czon ych  w y jaśn iło  się, 
że w iększość delegatów  n a  K onw encję 
P a r t i i  D em o k ra ty czn e j w ysun ie  n a  p re z y ­
d en ta  k a n d y d a tu rę  R ooseyelta, zaś P a r tia  
R ep u b lik ań sk a  T hom asa  D evey‘a  g u b e rn a ­
to ra  s tan u  N ew -Y ork. O b a j k a n d y d a c i nie 
w ypow iedzie li się jeszcze.

B ata liony  li tew skie  zostały  przez  N iem ­
ców zlikw idow ane. G enera ł P lechavicrus 
został a resz tow any .

A m e r y k a ń sk ie  b a z y  lotnicze w  Rosji zo­
s ta ły  u tw orzone w re jon ie  po łudn iow ego  
fro n tu  z obsługą w yłączn ie  am ery k ań sk ą .

K R O N IK A  K R A JO W A
Z P a w iaka  w d n iu  24.Y w yw ieziono w ię­

kszą  p a r tię  w ięźniów , za ład o w an y ch  n a  l i  
sam ochodów . Z ostali oni odstaw ien i na 
dw orzec tow arow y , sk ąd  w ysłano  ich d a ­
lej pociągam i w  n iew iadom ym  do tychczas 
k ie ru n k u .

A k c ja  ła p a n ko w a  n a  ro b o ty  p ro w ad zo ­
na  jes t z ca łą  bezw zględnością. W  czasie 
Z ielonych Św iątek  p rzep ro w ad z ili N iem cy 
ła p a n k ę  n a  p lażach  w arszaw sk ich  oraz 
na B ielanach . Z a trzym ano  450 osób. To 
sarno działo  się w  w ielu  m iejscow ościach 
podm iejsk ich  i w ycieczkow ych . O gółem  
w osta tn im  ty g o d n iu  m a ja  n a  teren ie  G G  
schw y tano  około 10.000 ludzi.

P a r ty z a n tk a  polska  coraz b a rd z ie j w z ra ­
sta  n a  siłach  i coraz w iększe s tra ty  z a d a ­
je  N iem com . Szczególnie w z ra s ta  ilość k a ­
ta s tro f  ko le jow ych . I tak , w  sam ym  m ie­
siącu  m a ju  w ysadzono  w pow ie trze  60 p o ­
ciągów , p rzew ażn ie  z w ojsk iem  i sprzętem  
w o jennym , n iszcząc conajm nie j 150 w ago ­
nów  i 25 parow ozów . W  p o ró w n an iu  do 
k w ie tn ia  ilość zniszczeń w zrosła  dw ukro- 
tnie.

Do O św ięc im ia  p rz y b y w a ją  codzień 
w ielk ie  tra n sp o rty  Żydów  z W ęgier. Są 
oni tam  tracen i. D o tychczas zam ordow ano  
około 100 tys. ludzi.

J e ń c y  polscy,  w zięci do n iew oli podczas 
w a lk  na W ołyn iu  tra k to w a n i są  przez 
N iem ców  ja k  b an d y c i. 28 kw ie tn ia  roz­
s trze lano  w  C hełm ie 25 z p ośród  p rz y ­
w iezionym  tam  150 jeńców  Polaków .

K ierow n ik  O b o zu  p rzejściow ego U rzędu  
P ra c y  p rzy  ul. S karyszew sk ie j, N iem iec 
Bolongino został z a b ity  p rzez  bojow ców  
po lsk ich . B olongino zn an y  b y l z sad y s ty cz ­
nego tra k to w a n ia  z łap a n y ch  n a  robo ty  
o raz  z w y łu d zan ia  od Po laków  w ielk ich  
sum  p ien iężnych  pod  pozorem  „zw aln ia ­
n ia" z łap an y ch .

HIM M LER U V O LK SD EU TSC H Ó W
15 m a ja  b. r. odby ło  się zeb ran ie  w a r ­

szaw sk ich  V olksdeutschow , n a  k tó ry m  
p rzem aw ia ł H im m ler. N a w stęp ie  zak o m u ­
n ikow ał zeb ranym , że p rz y b y w a  bezpośre­

dnio  od F iih re ra , k tó ry  p rzesy ła  „polskim  
N iem com " pozdrow ien ia . H im m ler m ów ii
0 obecnej sy tu ac ji, zaznacza jąc , że chw ila 
jes t bard zo  ciężka i że p rz y jd ą  chw ile 
jeszcze cięższe. R ząd  R zeszy op iekow ał się 
w am i do tychczas, lecz w  ty c h  p rzełom o­
w ych  czasach m a inne; w ażniejsze sp raw y  
n a  głowie. R ząd  R zeszy m usi m yśleć o 
w szystk ich  fro n tach , o arm ii, o p ro d u k c ji
1 o bezp ieczeństw ie w  Rzeszy. Z atem  m u ­
sicie sam i m yśleć o sobie i pom agać  so­
bie w zajem nie. W aru n k iem  w y trw a n ia  jest 
bezw zględne posłuszeństw o. Sw oich fiihre- 
rów  m usic ie  ślepo słuchać  i w y k o n y w ać  
ich po lecen ia".

Sm iętne by ło  to p rzem ów ienie, m c dziw ­
nego, że nie zdołało  w yw ołać  n aw et sz tu ­
cznego en tuz jazm u .

W FA BRY CE SZPO LA Ń SK IEG O
W  w arsz tach  te j f irm y  na  K alu szyńsk ie j 

i jej oddziale  M iędzyleskim  b a rd zo  nie- 
p iękn ie  sp isu ją  się k ierow nicy . P rzede 
w szystk im  o k ra d a ją  p o p ro s tu  p raco w n i­
ków  z n a leżn y ch  im  dep u ta tó w , k tó re  
p rz y  m ik ro sk o p ijn y ch  p en sjach  stanow ią 
podstaw ę  w y n ag rodzen ia . Za m in im alne 
p rzek ro czen ia  n ak ład a n e  są  duże k a ry , 
opusto sza jące  do resz ty  kieszenie ro b o tn i­
ków . Poza ty m  sąj on i tr a k to w a n i w  spo­
sób u rą g a ją c y  nie ty lk o  p rzedw o jennym  
zd o b y ty m  p raw om  robo tn iczym , ale p o ­
p ro s tu  zasadom  jak iegoko lw iek  współż.y- 
cia. W ogóle n ad m ie rn a  gorliw ość panów 
k ierow n ików  m oże ich  daleko zap ro w a­
dzić. R adzim y, b y  ostrzeżen ia  w zięli do se r­
ca, gdyż w p rzec iw n y m  w y p ad k u  p rz y ­
b io rą  one fo rm ę daleko  b a rd z ie j w y raźną .

O FIA R Y : A. B aron: 111 100+160, V 80. 
O  15 +  10, Z 225 +  57; M ontw ilł 150, T ryb. 
500: br. 100, Zych — br. 200. F ra n e k  515.

B. NA FU N D U SZ PR A SO W Y : (I): I I I  -  
G r. 60, K rzysz to f 100, H a k  20, X Zem sta 15; 
Y — R ęba 50, W im  40, N ierów ny  40, „Nr. 
10. 50, P. J. — 5 g. x  m y d ła ; VI „58. 100, 
Z — D u m a 5;

(II): Zofia 10, H. J. 50, M asło 100, K ot 50; 
(U l): P op ław sk i 20, N adz ie ja  100, W yrw a 

200, A penno 100, T lok  50, N ieug ię ty  5, C u ­
k row e 100, Jeż 40, C elina  5, Sęp 50, l  ipa 
25, Kłos 20, S iek iera  5, „Cz. K. 1“ 22„ ,,Cz. 
K. 5“ 17, T ró w k i 15, S etka  100, Żeński 100, 
J a ś  I 150, Sęp 100, B lad y  25, K arl 20, G rosz 
47, A dam  55, S ierp  50, S y m p a ty k  100, 
Sztu rm ow iec  70, R och 60, R obota  5, T ru s­
k aw k a  Cz. 10, W ęgierka  Cz. 7, F ila re t Cz. 
5, B irn b au m  Br. 50, O w ieczka Br. 25, M ści­
ciel 55, W r 50, T a jn y  s tr. 12, „St. 2 str." 
50, Jesion str. 10, M ikołaj 50, W ito ld  V 50, 
W ęgierka  5, T ru sk a w k a  20, M aszyna 5, 
Jab łk o  5, Lew  5, F ila re t 10, X xx 40, B łażej 
16, Ja d z ia  500, M or 750.


